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			Wstęp

			„Nie wiem, czy o ile ktoś kiedyś będzie to czytał, czy będzie chciał wierzyć. Tak nas męczą, ludzi niewinnych, bezbronnych. Dlatego tylko, bo nosimy to imię: «Żyd»”1. Dziewiętnastoletni Heniek Fogel zakreślił te zdania w połowie maja 1942 r., zaraz po zakończeniu kolejnej fali deportacji, w czasie której wywieziono z getta i zgładzono w Chełmnie nad Nerem prawie 11 tys. osób. Wybrzmiewa w nich zwątpienie w to, czy ktokolwiek uwierzy w historię mieszkańców łódzkiej „dzielnicy zamkniętej” spisaną na kartach notatnika cudem ocalałego z getta. Zwątpienie w możliwość dania wiary opisywanym sytuacjom wraca do autora kilkukrotnie, nie przerywa on jednak notowania doświadczeń, lecz z różną regularnością, wbrew przeciwnościom, prowadzi je dalej.

			Świadectwo Fogla jest jednym z nielicznych dzienników ocalałych z łódzkiego getta2. Sam autor nie nazywa jednak swoich notatek dziennikiem, choć mają one taką formę, lecz pamiętnikiem. Można przypuszczać, że zapis przeżyć i emocji był dla niego formą autoterapii, jednym ze sposobów radzenia sobie z trudną rzeczywistością getta. Wskazuje na to m.in. fragment, który wyraźnie podkreśla, jaką rolę odgrywał dla niego akt zapisywania: „[...] przed pamiętnikiem nie trzeba niczego ukrywać, gdyż On jest jak spowiednik”3. Tym samym uzasadnia to wyjście Fogla poza ramy suchego kronikarskiego opisu. Wyjątkowe zdziwienie budzi fakt, że sporządzone w języku polskim zapiski dotąd nie doczekały się polskiej edycji, choć ocalony z Zagłady autor prawdopodobnie myślał o ich wydaniu4. Notatki Fogla podzieliły tym samym los m.in. dziennika Rywki Lipszyc, który, mimo że sporządzony poprawną polszczyzną, wobec problemów z prawami autorskimi, również czekał lata na wydanie na rodzimym rynku, a z zainteresowaniem spotkał się za granicami kraju pochodzenia autora5. 

			Na kolejnych stronach notatnika, poczynając od 16 marca 1942 r., autor opisuje warunki życia i pracy w getcie, relacje przyjacielskie i rodzinne, napływające do getta informacje polityczne, jednak szczególną uwagę poświęca sytuacji aprowizacyjnej getta. To właśnie skrzętnie wypisywane ceny i wielkość wydawanych racji żywnościowych zbliżają ten tekst do świadectwa spisanego przez niewiele młodszego Dawida Sierakowiaka6. Jedzenie, a przede wszystkim jego brak, staje się wspólnym mianownikiem nie tylko tych, ale wielu innych relacji z „dzielnicy zamkniętej”.

			Hersz (Heniek) Fogel urodził się w Łodzi 23 września 1922 r.7 jako najmłodszy syn Wolfa (ur. 1885) i Fajgi Etli z domu Czarna (ur. 1885) pochodzących z Nowego Korczyna8. Heniek miał dwójkę rodzeństwa: Mindlę Feldmark (ur. 1912) oraz Szlomo Joska (ur. 1914). 
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			Budynek przy ul. Marysińskiej 25, gdzie w getcie mieszkał Heniek Fogel (fot. A. Sitarek)

			Wolf Fogel przed wybuchem wojny był pracownikiem biurowym w sklepie z artykułami papierniczymi; Fajga Etla pracowała jako gospodyni domowa. Siostra Mindla była zamężna z Simchą (Saszą) Feldmarkiem, który służył w czasie drugiej wojny światowej w Wojsku Polskim. Po ogłoszeniu wzywającym do przeniesienia się na teren planowanego getta rodzina Foglów przeprowadziła się do mieszkania na poddaszu kamienicy przy ul. Marysińskiej 25, róg Dworskiej (obecnie ul. Organizacji „WIN”). Wolf Fogel – głowa rodziny – zmarł 9 stycznia 1942 r., co odnotował w swoim dzienniku Heniek9. Prawdopodobnie wojny nie przeżył także szwagier Heńka – Simcha Feldmark. Heniek w czasie likwidacji getta w sierpniu 1944 r. trafił wraz z matką i siostrą do obozu Auschwitz-Birkenau, gdzie otrzymał numer obozowy 20460. Stamtąd został przewieziony do obozu Gross-Rosen10, a następnie do Dernau (podobozu Buchenwald)11. Po wyzwoleniu trafił do obozu dla dipisów w Zeilsheim12, gdzie w 1948 r. ożenił się z Cyporą (Cesią) Kulisz. Po wojnie wrócił na krótki czas do Łodzi, wtedy odnalazł ukryty w mieszkaniu dziennik13. Rok po ślubie małżeństwo wyjechało do Izraela, a stamtąd do Kanady14. 
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			Karta tożsamości Heńka Fogla z obozu dla dipisów (fot. ITS AA)

			Mindla Feldmark trafiła z Auschwitz do obozu we Freiburgu, a następnie do Mathausen, gdzie doczekała wyzwolenia. W roku 1945 wróciła do Polski, wyszła ponownie za mąż za Jeremiasza Witenberga, w 1950 r. wyjechała do Izraela15.

			Zarys historii getta łódzkiego

			Łódź tworzyła przed wybuchem drugiej wojny światowej jedno z centrów życia żydowskiego w Polsce. Trzecią część jej mieszkańców, to jest 233 tys. osób, stanowili Żydzi. Łódź była aktywnym ośrodkiem żydowskiego życia społecznego, kulturalnego i politycznego. 

			Oddziały Wehrmachtu zajęły miasto 8 września 1939 r. Od pierwszych dni okupacji łódzcy Żydzi byli poddawani surowym represjom. Przybierały one rozmaite, niekiedy bardzo brutalne formy – od zmuszania do ciężkich i poniżających prac porządkowych, przez rabunki, pobicia, aż do zabójstw. Sankcjonowało je okupacyjne prawo wprowadzane za pomocą rozporządzeń przez niemieckie władze. Powszechny był rabunek mienia – od samowolnych kradzieży i rozbojów po przejmowanie sklepów, warsztatów czy całych zakładów przemysłowych na własność Rzeszy. Żydowscy pracownicy zostali jednocześnie zwolnieni z pracy, tym samym tysiące ludzi pozbawiono źródeł zarobkowania. Mieszkańcy getta utracili również dostęp do depozytów i kont bankowych czy możliwość handlu określonymi rodzajami towarów. Wszyscy żydowscy pracownicy miejskich urzędów, instytucji publicznych i szkół zostali zwolnieni16.

			Poza sferą gospodarczą ograniczenia dotyczyły życia religijnego i kulturalnego – jedno z pierwszych rozporządzeń zakazywało świętowania Nowego Roku i nakazywało otwarcie sklepów w sobotę. Zamknięto, a następnie zniszczono największe łódzkie synagogi, zabroniono obchodzenia świąt żydowskich, rozwiązano wszystkie organizacje społeczne, polityczne, zawodowe i kulturalne. Żydom nie wolno było korzystać ze środków komunikacji publicznej, wchodzić na główną arterię Łodzi, ul. Piotrkowską, oraz do łódzkich parków. Z końcem roku wprowadzono zakaz opuszczania miasta17. Przebywający w Łodzi przedstawiciele inteligencji i działacze społeczni trafili do naprędce zorganizowanych aresztów, skąd wielu z nich zostało wywiezionych i zamordowanych w podłódzkich lasach w ramach prowadzonej tzw. akcji „Inteligencja” (Intelligenzaktion)18. 

			W połowie listopada 1939 r. wszyscy Żydzi zostali zmuszeni do noszenia na prawym ramieniu żółtej opaski, zastąpionej następnie żółtą gwiazdą Dawida, tzw. łatą, noszoną na piersiach i plecach. W kolejnych tygodniach wprowadzono nakaz oznakowania tym samym symbolem wszystkich mieszkań i domów należących do Żydów. Za niepodporządkowanie się nakazowi groziły surowe sankcje19.

			Przed wybuchem wojny w Łodzi mieszkała mniejszość niemiecka licząca ponad 60 tys. osób. Jesienią 1939 r. niemieccy okupanci planowali przyłączenie Łodzi do obszaru Generalnego Gubernatorstwa (dalej: GG), utworzonego w większości na centralnych i środkowowschodnich terenach przedwojennej Polski, lub bezpośrednio do Rzeszy. Zwolennicy drugiego rozwiązania powoływali się na licznie zamieszkałych w mieście Niemców oraz wartość łódzkiego ośrodka przemysłowego jako najważniejsze z argumentów. Ostatecznie w listopadzie podjęto decyzję o włączeniu centralnej i zachodniej części przedwojennego województwa łódzkiego do prowincji Kraj Warty (Reichsgau Wartheland), a wiosną 1940 r. zdecydowano o zmianie nazwy miasta na niemiecką – Litzmannstadt.

			Władze niemieckie w Łodzi po włączeniu miasta do Rzeszy początkowo planowały do GG wysiedlić wszystkich żydowskich i znaczną część polskich mieszkańców. Wobec sprzeciwu władz GG odłożono jednak ten projekt. Poszukano doraźnego rozwiązania, którym było odizolowanie przebywających w mieście Żydów od pozostałej ludności, tym samym zastosowano się do rozkazu Reinharda Heydricha z 21 września 1939 r., m.in. nakazującego koncentrację Żydów w dużych ośrodkach miejskich położonych na szlakach komunikacyjnych. Już w grudniu 1939 r. prezydent rejencji łódzkiej, Friedrich Übelhör zapowiedział utworzenie w Łodzi „dzielnicy zamkniętej”. Ostatecznie plan utworzenia w Łodzi getta wyłożono 8 lutego 1940 r. w zarządzeniu szefa policji Johannesa Schäfera, opublikowanym w najważniejszym łódzkim dzienniku „Lodzer Zeitung”. Przesiedlenia do „dzielnicy zamieszkania dla Żydów” – bo tak nazwano getto – rozpoczęły się niezwłocznie i trwały do początku marca 1940 r., ich kulminacją była tzw. krwawy czwartek 7 marca, gdy Niemcy zamordowali kilkaset osób, które stawiały jakikolwiek opór podczas przymusowego przesiedlania na teren getta20.

			Zamknięcie getta – otoczonego uprzednio ogrodzeniem z desek i kolczastego drutu – nastąpiło 30 kwietnia 1940 r. Od tego momentu każda osoba, która próbowałaby nielegalnie przekroczyć granicę, mogła zostać zastrzelona. Na obszarze wynoszącym niewiele ponad 4 km2 znalazło się ponad 163 tys. osób.

			Granic getta strzegły posterunki niemieckiej Policji Ochronnej (Schutzpolizei, Schupo) rozstawione co 50−100 m. Nadzór ze strony okupacyjnego aparatu sprawowała nad gettem tajna policja państwowa (Gestapo), w getcie mieścił się również komisariat Policji Kryminalnej (Kriminalpolizei, Kripo), zajmującej się ściganiem przestępstw kryminalnych popełnionych przez mieszkańców getta, a także rabunkiem należącego do nich mienia.

			Ze strony niemieckich władz cywilnych getto podlegało pod jeden z wydziałów okupacyjnego Zarządu Miasta – Zarząd Getta (Gettoverwaltung) kierowany przez Hansa Biebowa, doświadczonego kupca towarów kolonialnych, który przybył do Łodzi z Bremy. Jego zadaniem było zaopatrywanie getta w niezbędne surowce, żywność i medykamenty, oraz prowadzenie rozliczeń finansowych zamkniętej dzielnicy. Kompetencje tej komórki rozszerzały się wraz z nowymi zadaniami, jakie stawiano przed gettem – wykorzystaniem żydowskiej pracy przymusowej i organizacji wielu fabryk na terenie getta oraz zaborem mienia należącego do uwięzionych w getcie Żydów21. 

			Zarządowi getta była podporządkowana żydowska administracja kierowana przez Mordechaja Chaima Rumkowskiego mianowanego 13 października 1939 r. Przełożonym Starszeństwa Żydów (Älteste der Juden). Odpowiadał on za realizację wszystkich zarządzeń niemieckiej administracji. Jako ciało doradcze powołano Radę Starszych (Ältestenrat), która nie odegrała faktycznie większej roli – członków pierwszego składu aresztowano jeszcze jesienią 1939 r. w ramach akcji „Inteligencja”, a drugi skład istniał zaledwie formalnie. Rumkowski nie konsultował się z Radą przy podejmowaniu decyzji. Przełożony Starszeństwa Żydów jeszcze przed utworzeniem getta rozpoczął budowanie zrębów żydowskiej administracji, która opierała się częściowo na przedwojennych instytucjach Gminy Żydowskiej, a częściowo była zupełnie nowymi organami. Pierwsze powstające komórki odpowiadały na potrzebę chwili – zajmowały się dystrybucją żywności (Wydział Aprowizacji), koordynacją procesu dostarczania władzom niemieckim grup robotników (Urząd Pracy) czy rozlokowywaniem przesiedleńców zmuszonych do przeniesienia się na obszar planowanego getta (Wydział Kwaterunkowy). Stopniowo sieć urzędów żydowskiej administracji się powiększała, a proces ten nasilił się po zamknięciu granic getta. Powstała niezwyk­­le rozbudowana struktura obejmująca swymi kompetencjami niemal każdą dziedzinę życia uwięzionych w getcie ludzi – od produkcji po służbę zdrowia, opiekę społeczną, szkolnictwo, życie kulturalne, pocztę i sprawy porządku publicznego (policja, sądownictwo, więziennictwo). Getto posiadało też wewnętrzną walutę (tzw. rumki, kwity markowe). Szczególny charakter miał działający w ramach Wydziałów Ewidencji Ludności − Wydział Archiwum – oficjalna jednostka, której pracownicy dysponowali pełnomocnictwami do gromadzenia dokumentów związanych z działaniem getta i jednocześnie prowadzili zapisy na temat najważniejszych wydarzeń w ramach „Biuletynu Kroniki Codziennej”, zwanego Kroniką getta łódzkiego22. Dotychczasowe badania wskazują na to, że system administracyjny w getcie łódzkim był jedną z najbardziej scentralizowanych tego typu struktur23. 
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			Mordechaj Chaim Rumkowski – Przełożony Starszeństwa Żydów w getcie łódzkim (fot. APŁ)

			Rozbudowana administracja nie zaspokajała najważniejszych potrzeb uwięzionych w getcie ludzi. Mimo trudnych warunków mieszkańcy getta dążyli do stworzenia pozorów normalnego życia, korzystając z pozostawionej im w granicach dzielnicy względnej swobody – obok oficjalnego działało nieoficjalne życie kulturalne, działały organizacje polityczne i grupy młodzieżowe. Docierające do dzielnicy zamkniętej przydziały żywności, o wielkości których decydowały władze niemieckie, były niewystarczające, czego nie mógł zrekompensować centralny system dystrybucji na podstawie specjalnych talonów. Niedożywienie było główną przyczyną wysokiej śmiertelności i powodem zapadania na wiele chorób zakaźnych, przede wszystkim na tyfus, który dziesiątkował więźniów getta. Śmiertelność rosła z każdym miesiącem. W sumie do momentu likwidacji „zamkniętej dzielnicy żydowskiej” na jej terenie zmarło lub zostało zamordowanych ponad 43 tys. osób24. 

			Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w czerwcu 1941 r. władze w Berlinie podjęły decyzję o przesiedleniu do Kraju Warty Żydów z Rzeszy i Protektoratu Czech i Moraw, co bezpośrednio wpłynęło na los mieszkańców getta łódzkiego. Od jesieni 1941 r. przybywały kolejne grupy przesiedleńców – obok żydowskich mieszkańców miast prowincjonalnych z Kraju Warty do getta przesiedlono niemal 20 tys. osób z Wiednia, Pragi, Berlina, Kolonii, Emden, Düsseldorfu, Frankfurtu nad Menem, Hamburga i Luksemburga25.

			Namiestnik Kraju Warty Arthur Greiser przekonał zwierzchników, że przesiedlenie tak dużej liczby osób może odbić się negatywnie na możliwościach produkcyjnych getta i uzyskał dzięki temu zgodę na wymordowanie w swojej prowincji Żydów uznanych za niezdolnych do pracy. Proces miał zostać przeprowadzony w wzniesionym w tym celu obozie zagłady w Chełmnie nad Nerem, gdzie już w grudniu 1941 r. przystąpiono do mordowania Żydów uznanych za „niezdolnych do pracy”. Pierwsze grupy zaliczone do tej kategorii deportowano z getta łódzkiego w styczniu 1942 r. Do końca lipca tego roku wywieziono i zamordowano ponad 55 tys. mieszkańców getta łódzkiego. Na ich miejsce przybywali deportowani z likwidowanych stopniowo gett prowincjonalnych w Kraju Warty. Kulminacją tego procesu była tzw. Wielka Szpera z września 1942 r., w czasie której wywieziono z getta i zamordowano ponad 15 tys. osób26. Po wrześniowej akcji getto przekształciło się faktycznie w obóz pracy, gdzie niemal wszyscy pozostali w nim mieszkańcy byli zatrudnieni przy produkcji. Na dłuższy czas zaprzestano deportacji do ośrodków zagłady, lecz nadal wysyłano ludzi do obozów pracy przymusowej – transporty z robotnikami wyjeżdżały ze stacji Radegast do wiosny 1944 r. Po Wielkiej Szperze w znaczny sposób ograniczono też autonomię getta, a pozycja Rumkowskiego uległa osłabieniu – o wielu rzeczach (m.in. sprawach dystrybucji żywności) decydowały odtąd bezpośrednio władze niemieckie27.

			Wiosną 1944 r. w getcie łódzkim uwięzionych było jeszcze ponad 77 tys. osób. W tym czasie na terenach okupowanej Polski nie było już żadnej innej „dzielnicy zamkniętej”. Tak długie istnienie getta było prawdopodobnie rezultatem kalkulacji zysków i strat dla niemieckiej gospodarki połączonym z silną presją instytucji zainteresowanych w utrzymaniu produkcji, przede wszystkim niemieckiej armii i Ministerstwa Uzbrojenia Rzeszy, a także zatrudnionych przy obsłudze getta urzędników obawiających się wcielenia do wojska i wysłania na front wschodni. Pogarszająca się sytuacja militarna Rzeszy sprawiła, że władze w Berlinie nakazały likwidację getta. W kwietniu 1944 r. przystąpiono z rozkazu Heinricha Himmlera do odbudowy obozu zagłady w Chełmnie nad Nerem, który zlikwidowano rok wcześniej po wymordowaniu tam większości Żydów z Kraju Warty. 15 czerwca 1944 r. władze niemieckie zażądały od Rumkowskiego zebrania kontyngentu robotników, którzy mieli zostać przetransportowani w głąb Rzeszy do prac przy usuwaniu skutków alianckich bombardowań. Pierwsza grupa opuściła getto już 21 czerwca, a następna dwa dni później. Planowano wysyłać z dzielnicy zamkniętej 3 tys. osób tygodniowo28. Informacja o wznowieniu wywózek z getta wywołała ogromne zaniepokojenie, powróciły obrazy z 1942 r., gdy niemal każdy stracił w czasie deportacji kogoś z bliskich. Mimo zapewnień władz niemieckich, w tym osobiście Biebowa, powszechnie obawiano się, że osoby wysiedlane z getta zostaną zgładzone. Jak się później okazało, obawy nie były bezpodstawne, grupy te kierowano do uruchomionego ponownie obozu w Chełmnie nad Nerem. Próba przekonania do dobrowolnego stawiennictwa zakończyła się niepowodzeniem, powrócono więc do metod sprawdzonych w czasie wcześniejszych deportacji – łapanek na ulicach i blokowania możliwości odbierania żywności na imienne karty, co miało zachęcić ich posiadaczy do stawienia się do punktu zbornego. 

			Do 14 lipca 1944 r. w dziesięciu transportach wywieziono z getta i zamordowano w Chełmnie prawie 7,2 tys. osób. 15 lipca deportacje zostały nagle wstrzymane, co wywołało dużą radość wśród mieszkańców getta. Rumkowski był przekonany o tym, że w Berlinie zorientowano się, jak dużą stratą byłaby likwidacja tak ważnego ośrodka produkcji dla niemieckiej armii, stąd apelował o zwiększenie wydajności pracy. Okazało się jednak, że zaledwie dwa tygodnie później, 1 sierpnia, władze niemieckie przekazały Przełożonemu Starszeństwa Żydów polecenie przygotowania ewakuacji getta, co uzasadniano zbliżaniem się do miasta frontu wschodniego. Nakazano ewakuację z „dzielnicy zamkniętej” pracowników najważniejszych resortów pracy – 5 tys. osób dziennie – i niezbędnych do produkcji maszyn. Wezwania Rumkowskiego i zapewnienia Biebowa o rzekomym celu ewakuacji wraz z ostrzeżeniami przed sowieckimi bombardowaniami nie przekonywały już niemal nikogo – dla mieszkańców getta było jasne to, że ewakuacja jest jednoznaczna ze śmiercią.

			Apele nawołujące do dobrowolnego stawiennictwa nie przyniosły zamierzonego efektu, do punktów zbornych stawiło się zaledwie kilkadziesiąt osób. Rumkowski po raz kolejny podjął próbę przekonania opornych, organizując publiczne przemówienie. Podobną akcję prowadził Biebow, który namawiał pracowników Resortu Metalowego do usłuchania próśb. Do agitacji przyłączył się również nadburmistrz miasta, Otto Bradfisch, który groził śmiercią osobom ukrywającym wezwanych do deportacji. W kolejnych dniach zarówno Kierownik Zarządu Getta, jak i Przełożony Starszeństwa Żydów przekonywali w resortach do stawienia się do punktów, obiecując lepsze warunki pracy i możliwość wyjazdu wraz z rodziną. 

			W nocy z 7 na 8 sierpnia po raz pierwszy przeprowadzono obławę w celu doprowadzenia do punktów zbornych wyznaczonego kontyngentu osób. Udział policji żydowskiej wywołał w getcie ogromną falę krytyki. Już 8 sierpnia do akcji wkroczyły oddziały niemieckie, które wykorzystując sprawdzoną metodę blokowania kwartałów ulic, wyłapywały kolejne grupy osób. Na początku wielu szukało schronienia w resortach pracy stanowiących względnie bezpieczne miejsce29. W kolejnych dniach łapanki zostały rozszerzone o teren zakładów pracy, co doprowadziło do wykrycia wielu osób szukających schronienia. Jednocześnie władze niemieckie zadecydowały o stopniowym pomniejszaniu terenu getta30. 

			W czasie likwidacji nastąpił stopniowy rozkład struktur administracyjnych getta. Przestały działać resorty pracy, a następnie punkty rozdziału żywności, kuchnie publiczne i sukcesywnie kolejne wydziały żydowskiej administracji. Ludzie gromadzący się w kolejkach przy działających jeszcze piekarniach byli łatwym łupem dla urządzających łapanki. Wewnętrzna waluta straciła wartość, każdego dnia pogłębiała się panująca w getcie anarchia. Jedynymi względnie bezpiecznymi miejscami były punkty zborne. 27 sierpnia ukazało się obwieszczenie wzywające pozostające w getcie osoby do stawiennictwa do transportów najpóźniej wieczorem 28 sierpnia. Następnego dnia odjeżdżała ostatnia grupa. Wszyscy znajdujący się na terenie getta po tym terminie, poza grupą skoszarowaną w kilku wydzielonych budynkach przy ul. Jakuba i Łagiewnickiej, podlegali karze śmierci. Do 29 sierpnia z getta do KL Auschwitz-Birkenau wywieziono 67 tys. osób31. Spośród osób deportowanych do obozu Auschwitz-Birkenau 
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